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Powiedzieliśmy w poprzednim artykule, że za

chowanie Bie nasze w tutejszej dzielnicy odmienuem 
jest od dróg braci naszych w dwóch innych zabo
rach, a to skutkiem mylnego pojęcia sytuaeyi, sku 
tkiem przeświadczenia się, że to co w państwie 
posiadamy, jest niby „dobrodziejstwem“ czyjemś, 
że posiadamy już dosyć, że wreszcie ża Ine już i 
znikąd nie grozi nam niebezpieczeństwo, bo odno
śnie do zagranicy, inni opiekują się nami. Całkiem 
naturalnie, niejestto usposobienia bezwyjątkowe, 
ogólne, ale niezaprzeczenio jest usposobieniem więk 
szóści naszej, udział w życiu pnblicznem biorącej. 
Z usposobienia tego płynie, że zajmujemy stanowi
sko tylko b i e r n e ,  nie odporne nawet, jak powie
dział pan Ziemi ałkowski — że przedewszystkiem 
staramy się zachować cicho, jakby w obawie by nam 
i tego co mamy nie odebrano za karę, jak niegrze 
cznemu dziecku. Tymczasem sfery rządzące w imie
niu konstytucji zaczynają pomału zabierać się do 
ras, ośmielone takiem zachowaniem się; — jedyne 
szczęście dla nas, że zaczynają od obrażania naszych 
najdrażliwszych uczuć patryotycznych, przez zakaz 
np. map i ksiąg polskich, rozwiązywanie stowarzyszeń, 
represyą wobec jednostek i t. d. — bo może to 
nas ocknie Z drugiej strony agitacje moskiewskie 
szerzą się pod naszemi drzwiami, rugują nas z grun! u, 
z serc ludu, wydzierają stopniowo każdą godzinę 
jutra, T n ie  znajdują odporu, bo nam co i przez 
myśl nie przejdzie by zaopiekować się tą sprawą. 
Tak więc Niemcy w "Wiedniu, ajenci rosyjscy w sa
mym domu daliby nam pracy pouszy, gdybyśmy 
robotę wielką prowadzić umieli. Smutny to zarzut 
tej części Ojczyzny naszej stawiany, ale niestety 
zarzut słuszny i ogólny. A przecież my j_ik inni 
bracia nasi, tak samo stoimy na straży kresowej, 
t,ę samą w swojej chacie pełnić winniśmy służbę, 
którą na rycerza kresów Polski, kresów cywiliza
cji i wolności nakłada wielkie jego stanowisko.

Strzeżmy się zatem, byśmy nie zasłużyli na za 
r z u t ,  że przez opieszałość wpuściliśmy obce zagony 
w granice świętej ziemi naszej, żeśmy się powinno
ściom synów Ojczyzny sprzeniewierzyli.

Trzeba nam uwierzyć w doniosłość i ważność 
stanowiska naszego i zadań, w wielkość m isji na
rodowej, której służyć mamy. Nie jestto bynajmniej 
czczą pychą, t. z. pozowaniem lub frazesem, jak to 
niektórzy twierdzą. Zgadzamy się na to, że czynem 
me usty patryotyzm pełnić należy, czynem nieusty 
wyznawać miłość Ojczyzny. Wierzymy jednak że te 
rżymy wielkie, któremi strojna przeszłość nasza, 
najsilniejszą podstawę znalazły w tej właśnie świa
domości, w tern zapatrzeniu się w wielkość idei 
narodu, którą czcić musiano by ją kochać i jej się 
poświęcić.

Dziś częstokroć schodzi nam z oka nasza gwta 
zda i stąd właśnie miłość Ojczyzny i jej czynne 
wcielenie patryotyzm—więcej objawia się w słowie 
niż czynie.

Przypomn my sobie znowu, że stc i my na kre
sach, powołani do walki, a chęci i siły 
nasze wzmocnione tą wiarą, odpowiedzą oczekiwa
niom Ojczyzny.

szłości. Najbliższe i naiwyraźniejsze niebezpieczeństwo w tym 
względzie zagrażałoby ze strony ściślejszego zbliżenia się po
między Anglią a, Rosyą, którego pierwszy, etioć slaby jeszcze 
zawiązek dalby się upatrywać w niedawnem, zgodnem tych 
rządów^ wystąpieniu ku zaźeguaniu grożącej już z bliska n ie -  
tnieeko-francuskiej burzy. Otóż tego niebezpieczeństwa obawia 
się snąć berlińska, National Z /jB  kiedy w interesow nym  
swym wstępnym artykule przestrzega Rosyą przed zbyt śei- 
słem zbrataniem się z Anglią, od której ją  tyle i tak waż
nych, a wręcz przeciwnych - rozdziela interesów, przedewszy- 
skiem zaś kwesty a wschodnia w Europie, w środkowej zaś 
Azy i nierównie ważniejsza jeszcze , kwesty a przyszłego zapa
nowania nad niezmierzonemi i niezmiernemi obszarami tej czę
ści świata. Natomiast, ileż to wspólnych interesów łączy trzy 
świeżym aliansem związane mocarstwa! Przedewszystkiem i 
najsilniej łączryć i krępować jednym łańcuchem powinna ich 
wspólna obawa przed widmem —  Polski. Na poparć- 5 tego 
przypomina National Z tg . ileż to razy, zanim się ów potrój
ny alians wznowił i przytwierdził, „kwestya polska" zaostrza 
ł l  się pomiędzy dworami petersburgskim a wiedeńskim aż 
nieledwie do konfliktu wojennego, który za każdym razem 
tylko przyjacielskie wdanie się pruskiej dyplomacyi zdołało 
usunąć. Poluźnienie tych ścisłych węzłów przez większe zbli 
żenie się do Anglii byłoby zatem ze strony Rosyi 1 wielką 
a czarną niewdzięcznością dla Prus, i, co gorsza, wielkim po
litycznym błędem.

Charakterystyczny objaw, jak sprawa Polski 
służy zawsze za straszaka w wzajemnych stosun
kach mocarstw, dostarczyła znów prasa niemiecka.

Niemieckie pienia obrabiają dotąd jeszcze niezmordowanie 
w tainacn swych tem at o aliausie trzech wschodnich mocą-? 
rzy i o znaczeniu jego dla europejskiego pokoju; rzecz dziwna 
jednak przy tern, ze wśród tego ogólnego hymnn na cześć a- 
liansu, przebija się już gdzieniegdzie fałszywa nuta, w> woła
na obawą przed rozbiciem się jego w niedalekiej może przy

P K K E C l h A D  P O L I T Y C Z N Yc

K ie iu io  p o ls k ie .
O wiecu polskim katolickim w Krobi w Poznauskiem od

biera, Orędownik następującą wiadomość:
Z Krobi, 29 czerwca. Zwołani na powtórny wiec oby

w atele Krobi i okolicy, zebrali się licznie, bo może 500 na
sali p. Furm ańskiego, ozdobionej portretam i Ojca św. i K ar
dynała Arcybiskupa lir. Ledoohowskiegn, ujętemi w zieleń, 
kwiaty i chorągwie ich barwy. Posiedzenie zagaił p. Jozef 
Tafelski, objaśniając zgromadzonych o celu dzisiejszego zebra 
nia i wykazując potrzebę wspólnej pracy około dobra nam 
jedynego pozostawionego w spuściznie. — Kościoła i języka. 
Na przewodniczącego powołało Zgromadzenie tegoż p. Tafel- 
skiego, na sekretarza p. dr. Błock, a na ławników p. G intro. 
wicza z krobi, p. Goernera z Przyborowa i p. Gnbańskiego, 
gospodarza z Sułkowic. Następnie przemówił ks. Górski,
opierając swe założenie na dwóch pierwiastkach, z których
się człowiek składa ciała i duszy, i jak  skutkiem tego dwie 
istnieją odrębne władze, jedna duchowna, druga świecka, k tó 
re mają obowiązek w przeznaczonych sobie granicach działać 
i społeczność do zamierzonego prowadzić celu. W ykazał obo
wiązki, jnkie ma każdy z osobna względem Kościoła i naro 
dowości, szczególnie w czasach dzisiejszych, jeśli nie ehce być 
trutniem i samolubem, a skończył na wykładzie praw, jakie 
przysługują mieszkańcom W . Ks. Poznańskiego mocą patentu 
okupacyjnego Fryderyka W ilhelma I I I .  króla pruskiego, tra k 
tatów  wiedeńskich i późniejszych przepisów królewskich. Osta 
tocznie wezwał zgromadzonych do utworzenia stowarzyszania 
politycznego, któreby się zapoznawało z prawami swojemi i 
obowiązkami, jakie ma każdy względem Kościoła swego i n a 
rodowości. Tym tedy celem odczytano ustawy z 22. maja, 
składające się?z paragrafów " na mocy tychże wybrano zaraz 
Zarząd z 5 członków miejscowych i Radę zaufania z 25. 
członków, tj. 3  z miasta i po jednym z każdej wsi de Stowa
rzyszenia kroK.kiogo się przyłączającej. Ustawy Stowarzysze
nia podpisało zaraz dnia pierwszego około 200 członków. 

Następnie uchwalono następujące rezolucye :
Zgromadzeni na wiecu polskim katolickim w Krobi 

oświadczają jako katolicy :
fco jako wyznawcy jednego i powszechnego św. Kościoła 

rzymsko-katolickiego, z jego nieomylnym Papieżem jako Głową 
widzialną na czele, oraz z Biskupami przez tegoż przysełany 
mi, trzymać się chcą i będą.

2. Z równą świadomością oświadczają niż zgromadzeni 
jako Polacy, że stale i w iernie obstawać będą przy swej na
rodowości , której wszelkiemi prawnie im przyslugująceini 
środkami fcronić będą. . ,

3. Oświadczają, że ani sprawy Kościoła od sprawy na
rodowości polskiej, ani sprawy narodowości polskiej od spra

wy Kościoła, które u nas wspólnie się łączą od 
należy.

4. Żądeja od swoich posłów na sejm pru 
do parlamentu niemieckiego, ażeby interesu Kościoła z in t 
sem narodowości polskiej jak dotąd sumiennie przestrzegali i  
z czynności śwoich wyborcom zdawali sprawę.

5. Zgromadzeni są tego zdania, że jeśli doznają równe 
uprawnienia wtedy*, gdy chodzi o ponoszenie ciężarów państwa 
jak o płacenie podatków i pełnienia służby wojskowej w 
czasie pokoju i wojny, to też winni być równouprawnieni 
przy prawach, a więc nie powini być w ykluczani z ordynacyi 
powiatowej i prowincyenalnej że zaś rząd dotychczas nie n a 
dal W. Ks. Poznańskiemu tej samej ordynacyi powiatowej 
i prowincyonalnej co innym prowineyom monarchii p-uskiej, 
dla tego zgromadzeni na wiecu niniejszem wypowiadają swą 
wolę i życzenie: ażebyr posłowie polscy dopominali się od 
każdego sejmu o obiedwie ordynacye, w ogól e o równoupraw 
nieni Polaków z Niemcami poty, dopóki to nie nastąpi.

G. Zgromadzenie uznała potrzebę jak najpowszechniejsze* 
go rozszerzania pism polskich, które w obronie praw  i in te 
resów Kościoła i narodowości równo szczerze występują, aby 
każdy Polak katolik wiedział, jak  i i kiedy bronić spraw y 
Kościoła i narodu i w ten sposób cała społeczność poiska 
katolicka do obrony tych obojga skarbów powołaną być mogła.

W  końcu wniósł p. Kabanik, aby w ysłano telegram  do 
Jego Eminencyi K ardynała Arcybiskupa hr. Ledochuwskiego 
i odesłano go też podpisany przez przewodniczącego i sekre ■ 
tarza tej tre śc i:

Zgromadzenie ludowe polskie katolickie w Krobi przese- 
lając Jego Eminencyi Kardynałowi Arcybiskupowi hr. Ledo- 
cbowskiemu serdeczne powinszowanie K ardynalskiej godności 
i oświadczając zarazem wierność niezachwianą i przywiązanie 
synowskie do św. Kościoła i Jego dostojnej osoby, prosi o 
błogosławieństwo Jego arcypasterskie.

Na tern skończył sią wiec, a opuszczając salę wynieśli 
zgromadzeni z sobą to przekonanie, że podjęli sprawę dobrą, 
w im.e Boże dalej poprowadzą. Kochany nasz lud polski za
chował się wzorowo z przejęciem się i powugą, jaka  w tych 
czasach nam przynależy: chciwy nauk w sprawach nąjbliżej 
go obchodzących, znajdzie, spodziewamy się, straw ę dobrą aa 
wiecach polskich katolickich.

— „Dziennik W arszawski" z 30. czerwca podaje następujący
„Najwyższy dyplom: Do najprzewielebniejezego M arcele

go, biskupa lubelskiego, sufragana dyecezyi chełmsko-warsza- 
wskiej.

Grecko-unicka dyecezya chełmska, po wieloietniem odłą
czeniu od kościoła prawosławnego, obecnie powraca na jego 
jego łono, i Opatrzności podobało się, aby radosny ten wypa 
dek spełnił się podczas waszego zarządzania tą  dyecezyą.

Skuteczne wasze współdziałanie dla urzeez^wiatr iema 
tej dobrej spraw y, zwróciło na siebie Monarszą względność 
Naszą, dla okazania której uznaliśmy za słuszne Najmiłościwiej 
zaliczyć was do Carskiego orderu Naszego, św. A nny pierw* 
szej klasy, oznaki którego, załączające się przy niniejszem, 
rozkazujemy wam przywdziać na siebie i nosić wedi ag prze
pisów.

Pozostajemy dla was Carsaą laską Naszą przychylnymi.
Na oryginale własną i*ęką cara moskiewśkiego napisane, 

A leksander.
W  .Tngenheim 8. (20.) czerwca 1875 r.
W dniu 20. czerwca rb. straszliw a klęska dotknęła 3 

powiaty gub. Grodzieńskiej: Białostocki, Prużański i W ołko- 
wysk.. Po długich upałach, które nie przeszkodziły świetnem u 
wzrostowi zboża, spadla szalona nawałnica, której żadne pióro 
nie opisze, a która całą nadzieję pięknych plonów zburzyła. 
Deszcz gwałtowny i spadające m asy lodu dokonały dzieła zni* 
szczenin. S traty  w Tarnopolu wynoszą 6.000 rubli, w Julyan 
ee Wlodkowskich cały posiew wniwecz obrócony, taksamo w 
dobrach Kruzensterna. Heronimowo, Olizarów zupełnie 
zniszczone. Polowa Mostowlan zgorzała od uderzenia piorunu. 
Piorun zabił też wiele ludzi, i i-aził n :ezliczone mnóstwo zwie 
rząt Burzy, jaka szalała do Białowiezkiej puszczy, n ik t nie 
jest sobie w stanie dokładnie wyobrazić! Is tn y  to był obraz 
piekła.

Odwidziwszy cesarza niemieckiego w Berlinie, spotka- 
wszy się z .lim następnie w Ems, podjąwszy jako gościa a  
siebie w Jugenneim  arcyksięcia Albrechta austryackiego, zje
chawszy się wreszcie w podróży przez Czechy z ceiarzem au>



stryackim Franciszkiem Józefem, który aż ku gianicom swej 
monarchii dostojnemu podróżnemu towarzyszy! —■ powróci! 
car Aleksander z podróży do Niemiec i przybył w noc-y z 
dn ia  29 na 30 czerwca do W arszawy, w towarzystwie w iel
kiego księcia następcy tronu, księcia Leuchtenberskiego i w ar
szawskiego jenerał gubernatora, którzy na spotkanie w yjecha
li. Na całej drodze do Belwederu witany był, jak głosi Ga* 

licyjna  „ubóstw iany11 monarcha glośnami i „radośne- 
'kanii tłumnie zebranych mieszkańców.

A u s t r y a .
włok cesarza Ferdynanda zajmował ostatnich 

tryę. Zwłoki pochowane już zostały w Wiedniu, 
cesarza Ferdynanda przywieziono d. 4. b. m. 

,y do W iednia na dworzec kolei północnej, gdzie 
sekiwali komenderujący Maroiczicz, komendant 
alioya, adjutanci a rcy książąt, oficerowie wolni od 
‘estnik, burmistrz, dyrekcya kolei północnej, kom 

norowa, duchowieństwo dwora cesarkiego, oddziały 
przybocznej niemieckiej i węgierskiej. Po poświęceniu 

wieziono je do zamku przez „ Aspernbriicke« i Ring- 
śdrasse11, gdzie czekała nieprzejrzana liczba ludności. Domy 
były ozdobione żałobuemi chorągwiami. Trumnę ustawiono w 
kaplicy zamkowej. Książę bawarski Luitpold przybył wraz 
ze świtą.

Dnia 5. Lipca, zwłoki cesarza Ferdynanda złożone zo
stały w pałacowej kaplicy w Burgu. Trum na pokryta Dyla 
wieńcami, udział publiczności niezmierny, gw ardya węgierska 
i niemiecka pełniła służbę przy zwłokach, u drzwi zaś Burgu 
wojsko, ‘Całe miasto i przedmieścia ustrojone były żałobnemi 
chorągwiami.

Następca tronu pruski przybył przed południem koleją 
północną, przyjmował go ua dworcu cesarz, przybrany w mnn 
dur pruskiego pułkownika. Powitanie by 1S nader serdeczne, 
cesarz odwiózł pruskiego księcia sam do Burgu. O południu 
przybył włoski następca tronu. Na przyjęcie jego cesarz wraz 
z areyksięciem Rudolfem wyjechali na dworzec południowy.

Cesarzowa i areyksiążę Franciszek Karol (brat zmarłego 
a ojciec panującego cesarza) przybył d. 0. Lipca wieczór do 
Schónbrunu. Cesarzewicz następca moskiewski przybył tegoż 
dnia popołudniu. Mac-Małion polecił ambasadorowi Yogue, 
aby złożył kondolencye Francy i z powodu zgonu cesarza 
Ferdynanda ; Yogue będzie zarazem reprezentantem  Francy  i 
na pogrzebie.

Konferencye cłowe rozpoczęły się w W iedniu d. 5. bm.
Na wniosek austryatfkiego m inistra handlu z cl. 28. 

z. m. uchwaliło ministeryum węgierskie, wysłać delegatów ną 
tę wspólną konferencję handlowo-ołową. W  tym  celu jadą 
radcy sekcyjni Matlekowicz i Merfort. do W iednia. Rząd wę
gierski przesłał austryackiemu inemoryał, w którym wyluszcza 
zasadnicze poglądy swoje na sprawę związku cłowego w 
ogóle;— konferencye te trwać miały nie dłużej jak dwa dni, z 
powodu, źe po odroczeniu ich rząd węgierski zamyśla zwołać 
ankietę kupców, przemysłowców i rzeczoznawców wszelkiego 
rodzaju, której przedłoży Lwestyonarz w sprawach ceł i po
datków .11 Ze strony austryackiej brali w tej konferencji u- 
dział radcy sekcyjui W orz i W agner, a przewodniczył austry 
ftickt szef sekcyi (Jharwat. W niosek ów p. Cłilumetzkiego opie 
ra się na art. 21. Związku handlowo cłowego.

Z Berna d. 3. bm. donoszą' „Na dzisiaj wezwany był 
do krajowego sądu karnego p. Zacharias, przewodniczący ko
mitetu robotników wraz z trzema robotnikami; po przesłucha* 
niu uwięziono wszystkich czterech. Powód jest niewiadomy; 
słychać, że może wytoczooe śledztwo z powodu udziału ich 
w jtżdzie robotniczym w Marchegg. Dzisiaj rano schody i 
kurytarze ratuszowe były zapełnione setkami nie tylko zamiej 
scowyeh, ale i przynależnych do Berna robotników i robotnic 
którzy przyszli po swoje książeczki, gdyż chcą szukać gdzie 
indziej zarobku.

S l c m c y .
Przygotowania do wyborów w Bawary i zapowiadają wtel 

ką walkę wyborczą, na którą coraz baczniej zwracają uwagę 
nietylko Niemcy ale cała Europa. Nie tyle wszakże budzi za
jęcia rezultat przyszłych wyborów, bo już dzisiaj nikt n;e w ą
tpi że z urny wyjdzie większość kandydatów katolicko-patryo 
t.cznego stronnictwa, ile raczej stanowisko jakie zajmie 
wobec rezultatu tego rząd cesarstwa niemieckiego. O osobi
stej in terw encji cesarza W ilhelma zaprzestano już mówić i o 
t-m  że tjinże przybędzie do Monachium nie słychać; natomiast 
coraz głośniej powiadają o int.erwenc\ i rządu Tymczasem stron 
nictwo patryotyczne nie ustaje w pracy. Grzegorz arcybisknp 
m inachijski nakazał odczytać wszędzie z ambon swój list pa
sterski wydany w dzień św. Piotra i Paw ła  do duchowień
stw a i w iernych, w którym gorąco wzywa wszystkich do o 
brony zagrożonych praw kościoła i ojczyzny bawarskiej. Po
dług świeżych zapewnień Yiąiksfrennda na podstawie narad 
odbjtiych między mężami zaufania „bawarskiego stronnictw a11 
ułożono zgodnie jedną listę kandydatów dla całej Bawaryi. 
Ogłoszenia takowej nastąpi zaraz po dokonaniu prawyborów.

W  tych dniach właśnie księgę długu publicznego wpisano 50 
tysięcy lirów renty na rzecz generała, W W atykanie pracują 
przeciw projektowi Garibaldego. Za kilka dni bowiem przeda
wni się pierwsza rata, wynosżąea 3 miliony które rząd wło
ski obowiązany płacić papieżowi. Ponieważ zaś na przepro
wadzenie projektu nie ma pieniędzy, Mingłietti więc zamyśla 
użyć tych 3ch m.lionów. Otoczenie papieża stara  się temu 
przeszkodzić i usiłuje namówić Piusa IX . do przyjęcia tej su
my. Skutek jednak jest dotychczas wątpliwym

I). 4 bm. miało się odbyć posiedzenie kolegium kardy
nałów w W atykanie pod prezydencyą papieża dla zdecydowa 
nia różnych nominacyj. Ma być prekonizowanyeh 9 arcybisku 
pów i biskupów w Hiszpanii, jeden arcybiskup (Bambeki) i 
dwaj biskupi w Niemczech oprócz wielu innych nominacyi. 
Mówią o allokucyi a. treść jej nie znana.

W łoski dziennik urzędowy ogłasza dekret królewski od 
rac-zający sesyę Izby i senatu. Późniejszy dekret oznaczy dzień 
ponownego zebrania się onych.

T i i r e y a  i k r a j e  m u z u ł m a ń s k i e .
Idea robi panmuzułmańska postępy. Tak przynajm niej 

zapewnia korespondent Vatorlaudu z Garogrodu. SttTsunek 
przyjazny Turcy i z Kaszgarem mitwienlzony został „hatem 
su łtańsk im 1 zawierającym dokładne piinktacye praw i obowią 
zków nowego lennika Turcyi, emira Kaszgarskiego. Sułtan 
zobowiązał się dbać zawsze o rozwój kraju i bronić go w r a 
zie niebezpieczeństwa. B-ównocześnie z kopią trak tatu  posiano 
do Kaszgaru wiele podarunków, mianowicie broni a nawet kil
ka worów złota tureckiego, które Sultanka z własnej kiesze
ni złożyła w dowód swego patryotyzinu. Dary te przesłano za 
pośrednictwem poselstwa tureckiego, które odtąd stale prze
bywać będzie na dworze emira. — V  ostatnich czasach o- 
trzymano w Oarogrodzie bliższe wiadomości o stosunkach Ka- 
szgarskicli. Są one dość interesujące. W edług nich składa się 
Kaszgar z ośmiu prowineyi, które z wyjątkiem górzystego Tu- 
rafanu są bardzo urodzajne i mają umiarkowany, zdrowy kli
mat. Obszar jaki państwo to zajmuje można było dotychczas 
obliczyć w sposób empiryczny, według dni podroży, i mówią, 
że do przebycia kraju wzdłuż potrzeba dwóch całych miesię
cy; w szersz półtora miesiąca Liczba mieszkańców nie da się 
również dokładnie ozuaczjć, lecz wynosić ma co najmniej 20 
milionów. Kraj ma byBporząauie zorganizowany, mianowicie 
prawnic.two wydoskonalone. Kaszgarowie są zupełnie zadowo 
leni ze swego władcy. Przykład Kaszgaru w płynął także na 
Afghanistan. Przynajmniej emir Kabulu widział się spowodo
wanym wysłać w cichości, aby protektorowie jego Anglicy do 
wiedzieli się o tem, posłów do Jakóba Bega (wl&dzcy Kasz- 
g a r i j  aby wybadać go co do stosuuku jego do Turcyi. Kasz
garowie przyjęli Afghanów bardzo dobr/.e i radzili im przy
jąć również protektorat Turcyi. Po powrocie poselstwa emir 
Kabulu zajął na razie stanowisko obserwacyjne i wysłał w 
tym celu ajentów do Carogrodu

W  Afryce natom iast idea pamnuzułmanizmn nie chce 
się przyjąć. Turków gniewa to mocno, że Tnnis, Tripolis i 
Marokko nie znajdą upodobania w tej idei, a Egipt nmie 
wprawdzie dobrze ocenić jej doniosłość, lecz skrycie pracuje 
nad tem, aoy Turcyą pozbawić owoców jej działalności. Przed 
kilku laty zamierzano, jak wiadomo, urządzić w Oarogrodzie 
zjazd wszystkich wladzców muzułmańskich, w którym  ucze
stniczyć miał także Khedive egipski. Książęta przyrzekli wpra 
wdzie wszyscy, lecz żaden nie przybył. Zato przybyć ma 
wkrótce do Carogrodu sam wicekról Egiptu, Ismael basza, a
z nim razem minister spraw zagranicznych, Nubar basza, co 
wskazuje, że przy tej sposobności nie obejdzie się bez roko
wań dyplomatycznych. Nubar basza i zastępca dyplomatyczny 
Egiptu na dworze tureckim, Abraham basza mają ustaloną re
pu tacją  zręcznych intrygantów, ciekawą przeto rzeczą będzie 
przypatrywać się podziemnej robocie obudwu obozów, eg ip 
skiego i tureckiego z których każdy dąży do wyłącznego wład
ztwa nad całym światem muzułmańskim ukrywając się z tem 
przed swoim rywalem.

Z Izby sądowej.
(I )okończenie .)

— Senat włoski 
lem przeprowadzenia tego 
skiej Kampanii oświadczył Garibaldi 
mu państwo przeznaczyło ofiaruje na

Wlocliy.
ustaw ę o regnłacyi Tybru. iOb- 

projektu jakoteż osuszenia rzym-
źe całe uposażenie jakie 

wykonanie tego dzieła

Na tem skończyło się przesłuchanie p. W iśniewskiego. 
Następnie zeznawali pp, Podlewski i Młocki, wykaząjąc, że 
ich kontrola nie była wcale kontynacyą Opieki Narodowej. 
P. Sobolak komisarz policji jako świadek złożył korzystne 
dla oskarżonego zeznanie.

Na tem skończyło się postępowanie dowodowa i prze
wodniczący dał głos zastępcy prokuratora

P. Leżański w mowie swojej postawił się na stanowi
sku czysto objektywnem; interpretow ał tylko § 297 u. k., 
odnośnie do sprawy w toku będącej w myśl punktów aktu o- 
skarźenia co do osoby p, Wiśniewskiego lecz co do pp. Mło- 
ckiego i Podlewskiego inaczej. Postępowanie dowodowe oka. 
zało jasno, że obaj ci panowie działali bez żadnego porozumie 
nia się źe bez ich pytania zostali ogłoszeni w odezwie jako 
kontrolerowi czynności p. W iśniewskiego, że nieodbywali ża. 
dnyeh narad, jednakże ze względu, że zgodzili się przeglądać 
rachunki p. Wiśniewskiego i stwierdzać swemi podpisami, nie 
może ich uważać za całkiem niewinnych. Niewinni są wpra 
wdzie w myśl § 297 lecz wóini są znowu w myśl § 298 tj. 
źe nie popełnili występku tylko wykroczenie za które dość 
będzie grzyw ien od 50 do 300 guld. Co do p. W iśnie
wskiego to dla niego wnosi karę od 3 do 6 miesięcy ścisłego

aresztu. Po p. Leźańskim pierwszy zabrał głos p, Popiel ® 
brońea p. W iśniewskiego.

W m ovie spokojnej a umiejętnej, trwającej przeszło g |  
dzinę p- Popiel zajął s ję głównie interpretacyą 279 wzgl8' 
dnie dowodząc jak mylnie prokurator ja upatrzywszy zupełne 
podobieństwo między postępowaniem p. Wiśniewskiego a 
stępowaniem Opieki, zaw arłem . w przepisach artykułó w I, I1 
i V III  tej/.o Opieki (zadanie i dążność Towarzystwa, środk* 
działania i publiczne sprawozdania), zarzuca temuż iż podjął ‘ 
dalej prowadził czynności zwalonej in sty tucji. Ozy można nfc 
zwać winnym p. W iśniewskiego dla tego tylko że jego cel« 
natury humanitarnej z e s z m  się z celami Opieki narodowej 
która także w sobie jak  wiadomo nic nie zawierała p o lity czn e  
go? Gdyby uznać go winnym to w takim razie trzeba był® 
by nazwać występnym i do odpowiedzialności pociągnąć, każ 
dego kto po rozwiązaniu przez rząd naprzykład towarzystwa po 
życzkowego które dawało na 4 7 0 daje tak samo pożyczki na 
tenże sam procent. Aby być tu winnym, trzeba aby w mień 
sce rozwiązanego nowe takie same tworzyć towarzystwo, lu? 
aby toż samo rozwiązane dalej prowadziło swą czynność. Ani j8' 
den ani drugi wypadek nie miał tu miejsca; p. Wiśniewa1® 
żadnego tow arzystw a podobnego do Opieki nie zawiązywał; 
ani też był kontynuatorem rozwiązanej Opieki, działał sa®' 
bez niczyjej pomoby i to daleko nie tak i w takich rozmia 
rach, jak przepisują artykuły I, I I  i V III statutu b. Opiek1 
Narodowej. A rtyknł np. I. oprócz niesienia pomocy osobo®' 
które się sta ły  ofiarami narodowych wypadków co zwykł* 
czynił i p . W iśniewski, przepisuje także „ożywienie i zorg® 
nizowanie krajowych w tej mierze u s i ło w a ń c z e g o  wcale sisi 
nic podejmował p. W iśniewski jak  to jasno dowiodło postęp® 
wauie dowodowe. Artykuł I I  statu  powiada między innem1; 
źe należy dawać pożyczki na procent łub zwrotne zaliczki 
czego p. W iśniewski także wcale nie czynił, a jeśli z a g ią ł  
niemy do artykułu V III , to tak samo ujrzemy, że sprawozda 
nia w gazetach p. W iśniewskiego, a sprawozdania publiczna 
byłej Opieki Narodowej różnią się wielce od od siebie. A jf ' 
śli postępowanie p. W iśniewskiego różniło się od przepisów 
statu tu  b. Opieki Narodowej, to jakimźe sposobem można 
twierdżić iż kontynuował dalej jej czynności? To co pan zM 
stępca p rokura to rii powiedział, źe jeden człowiek może dalej 
prowadzić czynności Opieki Narodowej jest mylnern, bo i®8 
t j  lko p. zastępca proknratera nie powołał się ua cały stat"ł 
b. Opieki Narodowej jak to uczynić mu należało, ale naw8' 
i te artykuły , które sobie podebrał, niemogą jakieśmy widz1' 
li obwinić mego khenta Zresztą w mysi §§ 286, 28Ś, 297 1 
28o k. k., tylko osoba zbiorowa nie zaś człowiek pojedjmcG 
może się dopnścić występku, zarzuconego p. Wiśniewskiej®11, 
W ynika to tak z tytułów jak i treści tych paragrafów, któf* 
prawią tylko o Stowarzyszeniach nie zaś o pojedynczej osobi* 
jak inne poczynające się od słów: j,kto się dopuścił itd. “ Sie
wem w żadnym wypadku nie można tu zastosować § 297 11̂ 
do mego klienta kończy p. Popiel, bo powtarzam raz jeśW 6 
źe nie wykonywał on czynności w tych samych rozmiarae11 
jak je  ustanawia! statu t Opieki Narodowej, potwierdzony pri 
rząd na dniu 12 Maja 1870 roku do 1, 19.35s, tj. ani miał tycl1 
samych celów co artykuł I  tegoż statu , ani środki działa®1' 
jego nie zgadzały się ze środkami opisanemi w artykule W 
ani czynił nareszcie takież same sprawozdania o swych czy® 
nościach, jak je  przepisuje art. V III  statutu, i nie dz ia ła ł’0"* 
nadto pod taką kontrolą i takiemi warunkami jak  tego w \ 
magdją powołane w akcie oskarżenia artykuły  X IV  i X^* 
statutu b. Opieki a gdy nawet i przypuścić że w istocie ni8' 
które z czynności w statucie Op Naród, określonych, byt' 
czynnościami p. Wiśniewskiego to natenczas nie podpadałb)' 
on także, jak to już dowiodłem, pod § 297 uk. gdyż § op‘e' 
wa o działalności całej o działalności w ogólo nie zaś o p0' 
jcdynczyeh niektórych czynnościach towarzystwa rozwiąza®® 
go, które przypadkowo mogą być też same co i osoby po/' 
dynczej. Pan Popiel dodał nakoniec i to jeszcze, że przypal 
kowe zapisanie do kw itaryraza i wycięcie z onego kw'ibj 
wcale nie dowodzi, że p W iśniewski trzymał się porządk i 
Opieki Narodowej bo jeśli trzy razy to nię mu przytrafi10' 
to ałaczegoź w innych stu razach nie utył tego kwitar)’11’ 
sza. Nadpis na ksiądze rachunkowej: »w zastępstwie Opieki N"' 
rodowej11 także n*e dowodzi niczego, bo jeśliby n. Wiś®16 
wski zamierzał rzeczywiście być kontynuatorem , to napisał^ 
„dalszy ciąg“ raczej aniżeli w zastępstwie.

W yborną była mowa dra. Maurycego Jekielesa obroń8)'

*

p. Podlewskiego. Zdarzają się, mówił, nienawiści sciegające 
za grób. Taką jest nienawiść przeciw Opiece Narodowej któ1*3 
ją nie tylko za życia ścigała nie tylko śm iertelny jej cios 
dała ale dziś jeszcze prześladuje jej ducha i staw ia pr?,e 
kratki sądowe tak poważnych i poważanych obywateli. A j ftl> 
w strętną jest taka nienawiść, tak też muBi być każdej 
wstrętnem wyciąganie kn jej nasyceniu broni z zapleśni**1" 
zbrojowni przedmarcowego ustawodawstwa, Poświęciwszy Ja
szcze serdecznych słów kilka Opiece Narodowej, przeebo® 
następnie do strony prawnej sprawy i dowodzi że nawet 
..przedmarcowe11 paragrafy zastosowania tu  mieć nie m°^! 
Do tego co pod względem interpretacyi § 297 powiedział 
Popiel dodaje mówca jeszcze cały związek jego z poprzedni8*̂  
paiagrafami, i wykazuje z niego jasno, iż mowa tu jest o 
laniu rozwiązanego stowarzyszenia nie zaś o działaniu j 
stki. Podnosząc co przytoczy! zastępca prokuratoryi o rez®11 
cie rozprawy iż pp. Podlewski i Młocki niemogą być W1®"
w ystępku, dowodzi dalej że i wykroczenia winnymi być. f1 ̂  
mogą, ponieważ nie działali dla jakiegoś stowarzyszenia j", 
tego § 298 wyraźnie wymaga. Zakończył wnioskiem o 
nienie swego klienta. j(J,

Dr. Ludwik Lubiński jako obrońca p. Alfreda .Mło®*^ 
go wykazawszy jak  na dłoni że §. 297 u. k. odnosi się  ̂
Tow arzystw  nielegalnie istniejących nie zaś do pojedynczy j( 
osób, że p. W. W iśniewski jako jednostka żadną miarą 
mógł być Towarzyszem, dowiódł, że już z tego po w od® 'j 
Alfred Młocki nie może być pociąganym do odpowiedział®0 
za występek § 298 u. k, przewidziany. fu

Gdy skończył p. Lubiński nastąpiły  repliki i duplik' s ić 
obu również wymowne jak i poprzednie mowy a pubfici!llp  
pomimo nieznośnego gorąca z natężoną uwagą słuchała- ^  
tj7ch rozprawach jurydycznych trybunał udał się na ustęp 
powzięcia wyroku. Trybunał długo radził i nareszcie o g0Ł- 
11 w nocy, przyniósł wyrok już znany czytelnikom.

re
każ
min
czai
wie
gmi
bry
legi
nie
indi
W
ka
fabr
dów

wad
go
prze
odia
czne
wyr
go

a g
brył
odb;
już
eyal
kraj
gari
stro
będi
będa
znal
całe
mos
potr
osob
czął
będz

kien
cił i
W ki
kont
kare
przei
żna
dą s
by c
rzecz
ciem
wied
i .soi
mył

do’
pro-
wcz

ski c
stan
jeżel
zeszł
Za
iune

pon.i
rzek
szcze

ciaż
Ciężl
słom

zbyti

w ki 
ft. w 
miczi

prawi 
nia. i 
nież. 
dajen 
bądź 
żyt.a, 
sion,

10,0<
W dl

przew 
fnt. c 
7 8 ‘‘,h« 
owsa 
56 ci 
fnt. ( 
li 10
kilogi
Ki og

ciątn;
dnien
zagra
może
sobie
gdzie



D Z !M  EKONOMICZNY.

K o w e  m i a r y  I c i ę ż a r y
Zaprowadzenie nowych miar i ciężarów w A ustryi w kto 

re każdy rolnik, każdy dwór, każda karczma, każdy kupiec, 
każda szkolą itd. przed nowym rokiem 1876 zaopatrzyć się 
musi odbywa się jak zwykle w warunkach takich, że dostar
czanie ich stało się przywilejom W iednia i Berna. Urząd bo
wiem cym entn im  rządowy (a odtąd będą tylko rządowe nie 
gminne) zaprowadzony został dotąd jedynie w W iedniu, a fa
bryka jedna w Bernie utrzymuje u siebie swoim kosztem de
leg ac ję  tegoż urzędu. Zatem poszło że w W iedniu t w Ber
nie urządziły się specjaln ie fabryki tych artykułów  a gdzie
indziej urządzić się niemogą bo niema urzędu oymentniczego 
W miastach bowiem na prowincja urząda te dopiero za kil 
ka miesięcy zaprowadzone będą a wtedy już po prowincyaoh 
fabryczny wvrób tych artykułów  będzie niemożliwy z powo
dów łatw ych do zrozumienia.

Najpierw ażeby się wyrób ten renfował, musi być pro
wadzony en gros na ogromny odbyt, a wymaga niesłychane
go nakładu. Ciężary mosiężne muszą bowiem mieć nietylko 
przepisaną wagę, ale i kształt i rozm iary, każdy kawałek po 
odlaniu idzie albo pod młoty parowe albo pod prasy hydrauli
czne, które go z matematyczną dokładnością utłaczają. Inny 
wyrób zostaje odrzucony i idzie napowrót do pieca, a gdzie 
go użyją, narażają się na konfiskatę i kary

Na takie specyaine fabryki nie mamy u nas kapitałów 
a gdyby i były niemożnaby ich użyć, bo byłoby zapóźno. F a
bryki specyaine wyżej wspomniane mają bowiem zapewniony 
odbyt w calem państwie, nasze ograniczoneby by ły na bardzo 
już szczupły odbyt lylko wr kraju. Nadto fabrykacya ta  specy- 
cyalna en gros spowodowała, że wyrób jest nader tani a firnu 
krajow e przez zakontraktowanie dostawy kilkanaście tysięcy 
garniturów ', jeszcze zniżenie cen wywołały. Na tęuad więc 
strony kupujące nic na tym monopolu nie tracą, i tracić nie 
będą jeżeli już teraz w' te miary i ciężary zaopatrywać się 
będą nie czekając ostatniego terminu, Gdyż niebawem według 
znanego ekonomicznego prawa, na skutek nagłego popytu w 
calem państwie wyrób ten znacznie zdrożeje, gdyż zdrożeje 
mosiądz, żelazo, blacha których nagle tysiące cetnarów będzie 
potrzeba, jak  również i drzewo, które według przepisów także 
osobno przysposobiane być innsi. W tedy chociażby kto i za 
czął w kraju wyrabiać (jeżeli już będzie urząd cymentniezy?) 
będzie musiał sprzedawać również znacznie drożej.

Kto się zatem niepospieszy z tym koniecznym w ydat
kiem, naraża się na podwójną stratę. Najpierw, że będzie p ła 
cił może o 50 prent. drożej, powtóre że stare ciężary straci 
W krótce bowiem objeżdżać będą i u nas komisye rządowe i 
konfiskować wszelkie ciężary i miary we wrsystkich handlach 
karczmach targach itd przed dwoma laty cymentowane, które 
przecież przy zal.upnie nowych w tabryce.na stopienie sprzedać rno 
żna i tem choć część wydatków pokryć. Z nowym rokiem bę
dą skonfiskowane wszelkie niemetryc/.ne ciężary i m iary, choć 
by niedawno c y m e n to w a n e . W reszcie oprócz s tra t ważną jest 
rzeczą ażeby się samemu i służbę, karczmy, lud itd. z uży
ciem zawczasu tych nowych ciężarów i miar poznajomić, żeby 
wiedzieć ile się sprzedaje, ile się na kolej oddaje lub odbiera, 
i mieć moźnoś< dokładnego przekonania się, a uniknięcia po 
my lek od wyzyskania.

W szystko cośmy wyżej powiedzieli polega na urzę
dowych przepisach i n a  doświadczeniu, k tóre się już w innych 

prow incjach daje we znaki. Przeto ponownie radzimy za
wczasu z tym koniecznym wydatkiom się załatwić.

K orszów  4. lipca 1875. Z. Krzeczunowicz & B. Chotom- 
ski dom komis. sped. w Korszowie. Ubiegłe dni 15. pogorszyły 
stan  zasiewów tak dalece, że wedle rachunku prawdopodobieństwa, 
jeżeli o ł/.s mniejszy plon na ten  rok przyjąć możem y; od 
zeszłorocznego, cena żyta przyjść powinna do 8 zfr. 80 ot 
Za IGO fnt. w. i odpowiednio do tejże ceny, płacie powinny 
inne gatunki zboża. —

W szystkie kraje środkowej Europy, jak wieści donoszą, 
poniosły niesłychane szkody w zasiewach, w skutek wylewów 
rzek, gradów  naw ałnic deszczowych; to znów przez chrzą
szcze, robaki, posuchę.

Boby i kartofle zapowiadać się zdają dobre plony, oho* 
ciaż zbyt wybujała łodyga kartoflana, kosztem owocu rośnie 
Ciężki to będzie dla gospodarzy rok, zwłaszcza dla braku 
siomy jarej, k tó ra  odziemi nieodrosła.

Kukurudza nawet, w wielu miejscach więdnąć poczyna od 
zbytecznego gorąca suszy.

Dopyt o zboże, po niskich cenach zawsze, wzmaga się 
w kraju, i wiele gospodarze posprzedawali rzep. 8 złr. 18u 
ft. w. pszenicą po 4 z l r . ! Smutny to objaw stosunków ekono
micznych kraju lub nieprzezornośći.

Ceny zboża mają tendencyą do podwyżki. Zyto dościga 
prawie cenę pszenicy; owies prześciga nawet cenę jęczmie
nia. Spiritus, nieco drożeje. Drzewo wszelkiego gatunku rów 
nież. Na dobrze oczyszczone, zdrowTe zboże, i olejne nasiona, 
dajemy do sf  ,t wartości zaliczki, przy odstawie do którego 
bądź dworca kolei w ładunkach w agonow ych; t, j. 111 Icorcy
żyta, lub 94 korcy pszenicy albo też 11.9 korcy olejny> li na
sion, 178 korcy owsa.

W agonowy ładunek wynosi 178. 180 Ctr. wied. t .j. 
10,000 kilogr. czyli 20,000 fnt, cl. niem. Beszta pieniędzy 
w dni ośm, po odejścin wyselki.

Ceny przecięcia dla kolomyjskiego, po strącenni kosztów' 
przewozu; IGO fnt. czyli 89V .U kilogr żyta 5 zlr. 9G ot 170 
fnt. czyli 95 j/jo  kilogr pszenicy 7 zlr. 41 ct 140 fnt.. czyli
78'•/» kilogr jęczmienia 5 zlr. 13 ct. 100 fnt. czyli • >(> kilogr
owsa 3 złr 74 ct.. 180 fnt. czyli 1003/i« kilogr Grochu 7 złr. 
56 ct. 180 fnt, czyli 100w1# kilogr W y^i 8 złr. 80 ct, 150 
fnt. czyli 8 ł kilogr Rzepiku zim. 13 zlr. 24  ct. 180 fnt. czy 
li 1 0 0 %  kilogr Koniczyny czerw. 42 zlr. 170 fnt. czyli 95 
kilogr Koniczyna biała. 44 zlr. 15 ct. 180 fnt. czyli 1008/,., 
kil,,gr Kukurydzy. 5 zlr. 8u ct. Geny nasze są obliczone prze.- 
mętnie, ani najwyższej ani najniższej niepodajemy, zuwzglę* 
dnieniem każdorazowem stosunku pieniędzy austryackich do 
zagramczonych. Tiinotejki centnar wied : po 19 zlr. dostarczać 
możemy. Przyjmujemy spedycyą wołów, zdostawą gdzie tego 
sobie właściciel życzy, lub gdy nam odda w komis rozsełamy, 
gdzie na razie najlepsze ceny.

B. Chotomski

— K raków , 31 lipca. Dziś o godzinie l l e j  rano odby
ło się dziesiąte losowanie pożyczki miasta Krakowa, w obec
ności Igo wiceprezydenta miasta dra. W eigla, radców' miej
skich p p .. Baranowskiego, Gwiazdomorskiego i Mendelsburga, 
oraz notaayuszow p p .. itlaczKowskiego i Goebla.

W ynik losowania jest następujący 
Nr. 17, 467 w ygrał zlr. 18,000; nr. 4142 wygrał złr. 

2 00 0 ; nra. 49,224, 57,559 i 62,188 po zlr. 600,
Nastepnjące 65 losów w ygrały po zlr. 30 m ianowicie: 
N r. 1721, 4087, 4519, 5261,' 5760, 9374, 10027,10197, 

10767, 11020, 11728, 11743, 12347, 12971, 14270, 14568,
15180, 15395, 15575, 16353, 17071, 18165, 18676, 20076,
21464, 21624, 22378, 25952, 27975, 28858, 30744, 32342,
33634, 33852, 35367, 38404, 39405, 43985, 44056, 44162,
44701, 45B39, 46018, 46242, 46773-' 48482, 49733, 51065,
52586, 53014, 53477, 57028, 5 # 8 8 ,  61137, 62975. 63480,
63996, 64553, 67575, 68484, 69494, 69882, 70006, 73303,
73877

'7ś717"ia,d.oi‘xic*ści aą̂ a ejscowe i prowln- 
C3ronalxi©, — rzeczy potoczne i róż-

ia©śol.
— N a  w y c ie c z k ę  n ie d z ie ln ą  Lwowian S tanis ław ów 

przystro ił  się świętecznie w flagi, i przygotował, jakie można 
było w 3 dniach, przyjęcie gości. L iczna  publika, straż ocho* 
tnicza (w  części) i 2 muzyki oczekiwały gości na Bworcu, po 
przybyc iu  k tórych  n a s tą p i ł  pochód do miasta przy muzyce 
i strzałach możdzieżowjeh. Na tem, rzecz można, skończyło się 
przyjęcie, każdy bowiem zostawiony już został własnej pie
czy. Komitet wycieczkowy gdzieś się ulo tn ił ,  żadnego ładu 
ni składu nie było. F es tyn  popołudniowy z powodu deszczu 
nie udał się także. Swoją d rogą nienaruszało to w niczem s e r 
deczności, z którą widzieliśmy u siebie gości lwowskich. Buch 
w mieście był nader  ożyw iony ,, oprócz bowiem przybyłych  ze 
L w ow a przeszło 300 osób, cała miejscowa publika wyległa. 
Najlepiej uraczyli się lwowianie kąpielą w- Bystrzycy.

—  T e a t r  doznaje w S tanis ławowie dobrego powodzenia; 
na wszystkich przi.Jstaw ieniaoh sala byw a pełna. Objaw to 
wielce poćieszsjący, że po tylu w ostatnich czasach różnorodnych, 
przedstaw ieniach,  po więcej jak  chtodnem już przyjęciu cyrku 
k tó ry  strac ił  z kretesem, tea tr  polski j e s t  przedmiotem tak ie
go zajęcia i uznania. Najlepszy to dowód wzrostu istotnej in- 
te l  igenc.yi. Z naszej s trony radzibyśmy tylko widzieć, aby ta  
scena N a r o d o w a  była w repertoa trze  swoim więcej n a 
rodową. Publiczność s tanisławowska uczęszczać będzie chę tnie  
nie tylko na K u n fu z y u s  z a  i A r  gul.

Dziś, we, czw artek  przedstawionym będzie znako mity 
dram at E m i l a  A  u g i e r :  M a łż e ń s tw o  Olimpii.

U tw ór ten napisany został jako odpowiedź na  D anie  
k a m e lio w a  Dumas’a /, przeciwną wprost tendencyą.

W M a łż e ń s tw ie  Olimpii występują pierwsze siły- tea tru  
lwowskiego jakoż dane przed tygodniem we Lwowie p ierw 
sze przedstawienie tego u tw oru zyskało ogólne zadowolenie 
publiczności i k ry tyk i .  Radzimy miłośnikom sztuk, wcześnie 
kupować bilety, niewątpliwie bowiem będzie dziś natłok nie- 
posp olity.

—  E g z a m in  roczuyjyy tu te jszej^szkoh ludowej odbędzie się 
w dniach 12. 13. b. m.

—  F i a k r y  w  S tanis ław ow ie stanowią oo do porządku 
najsłabszą stronę miasta; wyjątkiem są fiakry pana  Knoreka, 
dobrze utrzym ane i powierzone furmanom znajitcym jako tako 
swoje pow innośc i; reszta zaś lekceważy publiczność do naj
wyższego s topnia .  S pecja ln ie  jednak odznacza się tu  parob- 
ozak pow7ożący fiakrem Nr. 17, znany  z niesłychanej a ro -  
gancyi całemu miastu. W niedzielę chłopak ten wobec gości 
lwowskich, przywykłych do większej karności uad fiakrami, 
skompi-emitował ekscesami swojemi porządek policyjny z kre
tesem. Go przy tem wszystkiem najzimniejszego człowieka 
oburzyć może, to niedolęztwo polic jantów  miejskich, wobec 
którego niepomogą żadne przepisy ani usiłowania wyższych 
organów.

— Z W o łc z y ń c a  otrzymujemy od Urzędu gminnego z 
prośbą o umieszczenie pisma, któremu po wykreśleniu  nie na 
leżących do rzeczy ustępów, chętnie udzielamy miejsca:

- ‘Szanowna Redakcyo ! V\r Nrze. 26. G a z e ty  P o d k a rp a 
c k ie j  w' ustępie końcowym ar tyku łu  p. u. „Jubileusz" poda
no wiadomość, że włościanie W ołczyńca, podczas procesy i j u 
bileuszowej w S tanis ław ow ie obecni, dziwili się, że nic o ju 
bileuszu niewiedzą. Zaprawdę, nic to dziwnego dla tych k tó
rzy rzadko kiedy lub n igdy w cgrkwi na  nabożeństwie nieby- 
wają, lecz zato w karczmie nieustannie piją.

W ny nasz duszpasterz już daw no  zapowiedział jubileusz, 
a z dniem ruskich zielonych świat uroczyście ta k o w y  rozpo
czął. Zapowiedział także uasz duszpasterz procesyę do S ta n i 
sławowa, lecz ponieważ dosta teczna liczba pobożnych nie ze
brała się, to niepodobna było z takową uczestniczyć.

Z Urzędu gminnego Wolc^yniec d. K3.8 Lipca 1875. , 
M ic h a ł  I l r y n y s z y n  podpisałem W y c h o w a n ie c

wójt sekretarz gminny.
—  R ektorem  u n iw ersy te tu  we Lwowie obrany d n i a 28 

z. m. jednogłośnie dr.  Euzebiusz Czerkawski.
— R ek to rem  ak ad em ii technicznej we Lwowie obra* 

nyra został 26 z. ni. Karól Jlaszkowski ,,o trzykrotnem  glo* 
sowaniu.

—■ M edal p a m ią tk o w y  dla uczczenia poległych Rusi
nów w dyecezyi chełmskiej* pzznd kilku dnianh nadszedł do 
Lw owa. Jest, to pam iątka nader droga, a wieść o jej urze- 
czywistnieniu pocieszy, każde szlachetne serce polskie.

Medal jest  w ykonany znakomicie i będzie ozdobą p raw 
dziwą naszej numizmatyki Kom pozycja najprostsza i najskrom
niejsza, odpowiada w zupełności myśli, k tóra przewodniczyła 
stworzeniu tej pamiątki. Na stronie e.mbleiuatycznej medalu 
widać krzyż z cierniowym wieńcem i palmami, o luóry stoi 
u stóp oparta  tarcza z herbami Folski,  Litwy i Rusi,  a w 
otoku n a p is :  Braciom Rusinom pomordowanym przez carat 
moskiewski, za wierność dla kościoła i Polski. Na stronie o 
pisowej znajduje się księga rozwarta z napisem w ty tu le :  Mar 
ty ro legya polska, a poniżej nazwiska poległych włościan w 
nostępującym porządku: Andrzejuk Jan ,  Bazy luk W incenty 
Bocian Teodor, Bojko Lukas/,, Chary ton iuk  Andrzej, Chary- 
toniuk Troohim, F rancznk  Ignacy , Franczuk  Michał, H aw ry- 
łuk  M aksym j H ryc iuk  Nicety, Karmaszuk Daniel, K irułuk F i 

lip Lukaszuk Konstanty, Osypiuk Bartłomiej, Paw luk Szy
mon, Romianiuk Jan i Tomaszuk Onutry. Nad księgą je s t 
gwiazda promienna, pod spodem gałęzie palmowe na krzyż 
złożone, a w otoku napis : Województwa podlaskie i lubelskie 
— Polubicze, Drelów, P ratu lin . Medal ma wielkość w średni- 
ey 6 centymetrów i 4 m ilim etry i jest tych rozmiarów co du
ży medal pamiątkowy Unji lubelskiej, wykonany w r, 1869 
w tymże samym zaktadzie p. Tasset, niezaprzeczenie na jzna
komitszym obecnie w Paryżu. Mówiąc bez pochlebstwa, ro 
bota niniejsza p. Tassata w zupełności świadczy o jego ch lu 
bnej reputacyi, zdobytej na polu m edaljerstwa.

Zakończymy podaniem krótkiego rysu dziejów pow sta
nia myśli niniejszego medalu. Impuls więc do niego został 
podany z za kordonu, przez jedno szlachetne serce, które 
przypatrnjąc się zapasom zdumiewająco bohaterskiego ludu u- 
nickiego z rozzuchwaloną schizmą, wobec bezczynności R zy
mu, postanowiło dźwignąć pomnik nieśmiertelny dia dńćha 
polskiego, twórcy tego wspaniałego czynu dziejowego. Myśl 
jego podjęta przez kilku ludzi, znalazła godnych w ykonaw 
ców w osobach pp. Kornela Ujejskiego, Alfreda Młockiego, 
Mieczysława Darowskiego i ks. Dalmaccgo Ufryyewicza. k tó- 
rzy z uajwiększem poświęceniem, bezinteresownością i gorli* 
wością przyczynili się tem działaniem do pomnożenia szeregu 
najszczytniejszych pam iątek, jakiemi duch polski pochlubić 
się może. Staraniem tego samego komitetu został w yaany wi
zerunek ludowy pamiątkowy dla uboższej publiczności, który 
zawierając tę samą myśl, co i medal, w sposób Więcej popu
larny przysłuży się do rozpowszechnienia dziejów męczeń* 
stw a i bohaterstwa ludn ruskiego w szerszych kołach ludo
wych. Polslla policzy tym  wszystkim, co swe zasługi w tym 
wypadku nieśli, i zapisze ich imiona w szeregu dobrze zatdn* 
żonyeh.

— Burze z g radem  i u lew am i zdarzają się tego la ta  
często, bo i parne lato jest po temu. W prawdzie nasza okoli
ca dotychczas może uważać się za szczęśliwą, lecz z innych 
krajów dochodzą smutne wiadomości. Burze które od naszych 
K arpat przychodzą, obracają się zwykle w stronę zachodnio- 
północną. Taką była burza z gradem d. 25 czerwca, k tó ia  
dotknęła zitćhodnią część obwodu cieszyńskiego, koło Baszki, 
i przeniosła się aż po za Opawę, gdzie około Domstadtu 
część rnorawsko-śląskiej kolei została uszkodzoną. Równocześnie 
w północnej części Morawy okolice F rensztatu, Przerowa, G-rame 
Ołomuńca, Schóuberga itd. zostały spustoszone przez grad  i 
obiy.wanie się chmury. — U nas d. 22 czerwca zrządził grad 
znaczne śzkody w okolicy PUsna, Brzostka, Tarnowa, G rybo
wa i R.iulek. Przedtem d 20 czerwca w okolicy W ieliczki 
grad zniszczył w 1 8 ,.gm inach wszystkie niemal plony. —  
W ielkie nieszczęście spotkało też okolicę Kosirz w Czechach 
przez powódź. Podobne wiadomości dochodzą z S tyry i, W ęgier, 
tudzież z Niemiec.

O okropnem nieszczęściu w Budzinie donoszą: O godzi
nie 7 wieczór dnia 26 czerwca zerwała się nad Budapesztem 
okropna burza z ulewnym deszczem, po którym  nastąpił grad  
bardzo gęsty i  dość wielki, i bardzo wielką wyrządzP szkodę 
w winnicach i polach. Po przerwanym gradzie nastąpiła jesz
cze gwałtowniejsza ulewa wskutek oberwania się chmui , tak  
że w poi godziny cała okolica Budzina zalana została wodą. 
Powódź w swym pędzie porywała wszystko, co jej ujść nie 
zdołało; wiele ludzi znalazło w niej śmierć, i mnóstwo wożów
i koni zabrała woda ze sobą; coś podobnego nikt dotychczas
nie widział. Osobliwie przedmieście Tabau bardzo je s t posz
kodowane, ponieważ kanał przez tę część Budzina jest zbu
dowany, a że woda okropny rozmiąr wzięta i nie była w 
stanie w tym kanale się pomieścić, więc bardzo wiele domow 
zalała, które w wielu r,i ejscach tak zostały uszkodzone, że 
runąć musiały, gdzie także wiele ludzi znalazło niespodzianą 
śmierć, /, powodu, że się to w nocy działo. Dnia następnego
jeszcze wiele domów zagrażało runięciem. Dotychczas znale
ziono 50 ludzi utopionych, ale daieko większa liczba poniosła 
śmierć, tylko odszukanemi być nie mogą, gdyż wielu do 'Du
naju woda wrzuciła. W iele też ludzi utraciło wszystko, ratn< 
jąc tylko życie, a ponieważ w tej części m iasta mieszkają 
najwięcej robotnicy, rzemieślnicy gospodarze trudniący się 
uprawą winnych ogrodów, przeto są pozbawieni wszystkiego. 
Smutny to bardzo wypadek.

Yv ielka powódź we Francyi południowej d. 24 czerwca 
zrządziła straszną klęskę, osobliwie przez wylew dwu fzęk, 
Garonny i Adour. Najwięcej dotknięte są prowincyre nangw e- 
docya i Gaskoni. Środkowym punktem zniszczonej krainy jest 
miasto Tulura. Garonna, największa rzeka południowej F ran 
cyi jest. aż po Tuluzę bardzo rwąca, ma koryto skabste, i 
sprawia >Ci'zęste wylewy, co przypisują tej przyczynie, iż król 
Ludwik XIV kazał tam lasy powycinać i spalić. Obecne 
szkody są ogromne i dotąd ich obliczyć nie zdołano. W okoli 
cy Toulousy wydobyto 215 utopionych ludzi, a jeszcze ciągle 
znajdują zwłoki nieszczęśliwych. W  samej Tuluzie zwaliło 
się 300 domów, tak iż ćwierć rniastą jest zniszczono, ba woda 
dosięgła ta 8 metrów wysokości, a w bliskości 3 wsi znikły 
zupełnie. Indziej w.dać także same ruiny. Mieszkańców poto
pionych i bydło uniosła woda, Luduość chroniła się na dachach 
swych mieszkań, lecz i tam ich ścigła śmierć przez rozhuka
ny żywioł. W malej wiosce Golfech utonęło 40 ludzi, Dopiero 
jeduak sprawozdania o nieszczęściu nadchodzą, a coraz strasz 
niejszc. Najwięcej odznaczyło się wojsko francuskie przy r a 
towaniu zatopionych.

— O lo te ry i. Czasopismo ludowe P s z c z ó ł k a ,  redage 
wane razem z W  i m i c e  m nader starannie i umiejętnie, po
daje ciekawe zestawienie dat o loteryi liczbowej, —• którą 
ze względu, że. choroba ta grasuje we wszystkich niemal 
warstwach społecznych, przytaczamy dla czytelników naszych:

Stawianie na loteryę jest zmarnowaniem pieniędzy, bo 
wygrać niesłychanie trudno. Dość powiedzieć, że w 90 num e
rach, na które się stawia, jest: amo cztery tysiące pięć, a 
tern: sto siednuiaście tysięcy czterysta ośmdzieoiąt. Czyi po
dobną jest rzeczą, aby ten, co stawia na przykład terno, 
inógl mieć bodaj nadzieję, że w takiej ilości tern , jego terno 
się wyciągnie ?

Dziwnem się wyda nie jednemu, jak może być tyle 
tern w 94 numerach. A jednak istotnie jest '"eh tyle, bo 
posłuchajcie. Jeżeli się stawia trzy num era , to jest jedno 
terno, ale skoro tylko dodamy jeden jeszcze numer, to zaruz 
przybędą trzy terna, bo się numera przestawiają. W eźmy na



wm przykład numer#: 6, 15, 27 90, to z nich ułożą się ta 
ki® cztery te rn a ;

Je il iby  zaś
ten piafy
 6,

6,
6,
0,
6.

15.
15,
15,
27;
27,

t>, 15, 27
15, 90
27, 90

15, 27, 90.
do tego dodał piąty numer, n. p. 75, to

rzrczyńi nam sześć nowych te rn i bedzie:
27 6, 75, 90 ’
75 15, 27, 75
90 15, 27, 90
75 15, 75, 90
90 27, 75, 90

Otóż za k»żdym nowym numerem powiększa się Pczha 
tę tn  coraz hardziej, tak, że w sześciu numerach jest już ich 
20, w siedTru b5, w ośmin 56, w dziewięciu 84, a tak idąc 
asdwij w 16. numerach będzie tern  560. Am ba tale samo się 
powiększają, t j l to  nieco wolniej. I  tak : w trzeeh numerach 
tnamjr ich cztery ; w czterech numerach — sześć, w pięciu 
nruncrkch —  dziesięć, w sześciu piętnaście, w 10. numerach 
sio dwadzieścia.

Czyi podofina trafie terno, gdy ich jest ty le tysięcy 
W 9rJ numerach? Najlepiej uoznainy to na przykładzie. Oto w 
ć.wmrci korca frochu  jest prawie tyle ziarnek, ił- jest te rn  
W dziewi^dzżesięciu numerach Otóż weźmy jedno ziarnko z 
te j ćy u ac i, badano to  niby jedno terno, ną które stawiam y : 
ziia oarorniejala go od innych, zamieńmy to ziarnko grochu 
na aiaraeezko pieprzu, pc.em wrzućmy ten pieprz do ćwierci, 
a pojem zumięsa^jmy dobrze wszystkie ziarnka w ćwierci 
będące. Je# t w rie j zat»m terno, n«* któreśmy stawiali, ale 
by wygrać, trzeba je  wyciągnąć.' Zawiążmy oczy temu, co ma 
ciągnąć i niech sięgnie ręką. Ciekawa rzecz, czy by w stu 
ąićdnraastj tysiącach ziarnek wyciągnął właśnie ów pieprz o 
który idzie?  Nieprawdaż, źe na to trzeba cudu boskiego, bo 
gdzifcż podobna między tylu tysiącami, a jeszcze po omacku 
nu ów p.eprs natrafić ?

Foka. ifje się z tego, źe skoro tak trudno natrafić na 
Wyssaną, to pocóż marnować pieniądze i odrywać się od 
pr*cy przez stawianie.

—  liOtaag. Szczególny zaiste wypadak lecargn zdarzył 
*lę świeżo przed kilku tygodniami, i wielkie szczęście że nie 
zakończył się pogrzebem. W majętności bowiem b, około Czę- 
•tochawy, właściciel tych dóbr pan W . zachorował i urrarł... 
ate tylko pozorną śmiercią, którą jednakże wzięto za rzeczy
wistą. Skutkiem tego wydane zostały rozporządzenia do po
grzebu. A ly  misć wyobrażenie o położeniu osoby dotkniętej 
letargiem, dosyć tylko posłuchać pana W ., opowiadającego to 
zdarzenie. Słyszał on wszystko, co tylko mówiouo, a nawet 
owe najstraszniejsze słow a: „za godzinę będzie można przy
kryć trumnę wiekiem i zaszrubować, a następnie pochować1'. 
— Szczęściem przy dopełnianiu pierwszego rozkazu śpiący dał

znak: życia, wstrzymano zatem pogrzeb i pozornie zmarły po
został jeszcze w tym stanie przez szesnaście godzin. Fo (Spły
wie tego czasu przebudził się, a źe nie um arł, dowód najle
pszy, iż przejeżdżając przed tygodniem do Ems przez W ar
szawę, sam opowiadał to zdarzenie.

—  W  gazecie „B reak.ner M crgenzeitung11 umbszc.zo- 
ue było kilka dni temu następujące, ogłoszenie: „ ko nic waż 
ua stare  la ta  moje musiałem doznać raz jeszcze tak zwanej 
rozkoszy ojcostwa, gdyż w duiu 1 niaja małżonka moja po
wiła s y n a , zawiadamiam więc. o tem pokornie przyjaciół i zna
jornych, i proszę ich o ciohe w spótczucie. — E Men/.el.11

— O m yłk i d ru k u . Nie tylko nam zecery figle płatają, 
wszędzie się to zdarza,, a niektóre omyłki nabrały prawie h i
storycznego rozgłosu. Wszyscy pewnie pamiętają, jak w W ar
szawie za feldmarszałka Paszkiewicza zrzucono z urzędu cen
zora za to, że w K u f  jerze  I larttzaioskim  zamiast cesarzo
wa i królowa, wydrukowano cesarzowa i krowa. W gazecie 
francuskiej z X V III. wieku czytano o Ludwiku XV., że się 
powiesił w lesie Fontainebiau, zamiast, żesię  zab łąkał; zamiast 
perdu wydrukowano pendu. Monitor za Ludwika Filipa wło
żył w usta m inistra GuiziWa w yrazy: już mi nglów nie staje 
„je suis a bont de mes farces* zam ias t: już mi sił nie strję  
„je suis a bout de mes forces.11 —  Na krótko prź.ed śmiercią 
króla Hieronima czytano w dzienniku Patrie, zamiast: polep
szenie utrzymuje się, le mieux persiste, stary  się upiera, le 
Tienx persiste. — Alfons K arr napisał raz: cnota musi m ać 
gwanioe (des bornes) a wydrukowano że musi mi?*' rogi 
(cornes).

W ypadki takie zdarzają się nietylko drukarzom. Pr/.cd 
•kilku dniami w Krakowie naczelnik urzędu pocztowego by 
w niemałym kłopocie. Otrzyma! bowiem o godzinie 8 wieczór 
telegraficzne polecenie z Dyrekcy’ poczt we Lwowie, aby je 
dnego z urzędników, pana P. natychm iast pochow a)!!!! Uyć 
może, że pp. urzędnikom telegrafu, wolno żartować z publi
cznością, ale zamiast ,,heeidigungli podać w telegramie „ Beer- 
digung", to żart trochę za gruby!

— P o n cy a  w L ondynie  otrzymała od wicekróla w l a 
dy ach zawiadomienie, że panna Potat.os odziedziczyła po s try 
ju  300.000 funtów Ogłoszono w dziennikach tę sprawę i 
wezwano szczęśliwą sukcesorkę do wy legitymowania się i ode
brania spadku. Długi czas czekano daremnie. — Panna Po* 
tatos nie zgłaszała się wcale. Polecono Jednemu z najzręczniej
szych agentów wyszukanie sukcesorki. Po dwu miesiącach 
zjawia się agent u dyrektora policyi i prosi o dymisyę.

—  \  to dla czego ? — pyta ze zdziwieniem dyrektor. 
W yszukaj pau przedtem ową damę.

— Znalazłem ją  między szwaczkami w pracowni sukien 
damskich, ożeniłem się z nią wczoraj, a dziś przed południem 
wziąłem 300.000 funtów, jako spaóek mej żony.

— Ś w ięty  K olum b. Prawdopodobnie kalendarz, bedzie 
w ambarasie, gdzie pomieścić nowego świętego. R m iń s k i

j  korespondent dziennika E iho donosi, źe właśnie opuścił pra- 
j sę życiorys Krzysztofa Kolumba, napisany przez hr. Koselly 
1 de Lorgues. Papież oddawna życzył sobie tej publikacji. U- 
j  nita c.at. jednocześnie donosi, że większość członków soboru 

watykańskiego przychylnie jest usposobiona dla projektu ka
nonizowania Kolumba, z powodu jednak stosunków politycz* 

i irych sprawę tę odkłada na później. Przypomina przy tej spo 
; sobności ów dziennik, źe Pius IX . jest, pierwszym z papieży-, 

Który zwiedził Amerykę.
— Obstalunek azacha perskiego Szach perski obsta- 

letwal w Londynie zegar z. kurantem. Zegar ten przed w y . 
biciem i po wycioiu każdej godziny ma grać narodowego m ar
sza perskiego Niżej zegara będzie się znajdowała mała gilo
tyna, która za. każdem uderzeniem godziny ma ścinać Negra, 
wychodzącego z więzienia, jaa  niegdyś kukułka w zegarach 
szwajcarskich. Za ten zegar p. Dent, zegarmistrz londyński 
zażądał 25 tysięcy franków'.

C e n n i k  l w o w s k i e j  l a b ) '  h a n d l n t  e j .

Lwów dnia 7. Lipca

I. Akcyt
Kolej Karola Ludwika 200 złr. ui k .....................

„ Lwowsko-C/.urniowieeka 2<)U złr. w sr. . .
Banku hipotecznego 2HO złr. w. a .........................

TT. Listy zast. za 100 ztr.
Galicyjakiego Towarzystwa kred. 5®.fl w. a. .

„ „ >, il v a.
» „ „ S"'„ okres. . •

Banku hipotecznego 6 / ,  w. . . . .
Galicyjski go Zakiadu kredyt, włość. G"................
Ogóln. roln. kred. Zakl. dla Gaiicyi i Bukowiny 

0 ; w.  a .......................................................   . .

III. Obligi za 100 złr
Gatic. i n d e m n iz a c y jn e ...............................................
Loiyczk. krajowej z r. 1873". -
Losy miasta K r a k o w a .............................................. ’

r n .Stanisławowa . .

IV. Monety.
Dukat, holenderski 

„ cesaiski
20 fra.ików ..........................
P ó l i m p e r y a ł .........................................
Rubel s r e b n y ..........................................
Rubel p a p i e r o w y .......................................... ..... . .
Fruskie bilety kasowe . • ................................   .
Srebro ...............................  .

płacą i żądają
zir. v, a.

219 50 j221 50
134 50 |'136 —
239 - 241 —

87 90 88 50
78 75 79 50
87 90 38 50
92 60 93 25
99 — 100 —

!i0 25 90 90

87 25 88 —
92 25 93 50
15 50 16 50
15 - 16 50

5 10 5 18
5 15 5 24
8 84 8 91
8 90 9 08
1 60 1 68

1 50 % 1 52
1 63 1 64

100 — 1 01-

X

i
X
«

X
X
X
X
X

S Z K I C E
8 p ę & f i € l l g  I Ł i T B B A C E M

z ujirm | Lipo* razpeczynająo trzeci kw artał istnien.a zamieniają śię

na pismo tygodniowe.
Odtąd »6zkiee“ wychodzić będą co Sobota w formacie arkusza z do d a tk iem  zawie
rającym tłumaczenia najznakomitszych płodów literatury  zagranicznej.

Pomimo podwojonego nakładu, cena „Szkiców11 podnosi się tyko o czwarte, 
ozęóó. Prenum erata będzie przeto w ynosiła :

w K rakow ie rocznie S  złr. z przesyłką pocztową 0  złr. —  cut.
„ półrocznie -5= „ „ „ & „ 5 0  „
„ kwartalnie 2  „ „ „ 2  „ 2 5  „

Piewszy dodatek stanowić będzie sławny utwór powieściowo-tu Boryczny „Młodość 
Jul.usza Cezara" przez Cinseppe Royani. Praca ta  jednego z najznakomitszych przed
stawicieli literatury  włoskiej wyszła roku w 1874. a przetłumaczona na kilku ję z j-  

ków zyskata ogólny poklask i uwielbienie krytyki.
Prenum eratorzy „Szkiców11 mogą korzystać ze zniżonej dla nich ceny zakładów 

księgarni A. Dygasińskiego.
h j i d y  nowy prenumerator może nabyw ać pierwsze półrocze „Szkiców11 po cenie 
zniżonej a mianowicie w K rakow ie za 1  złr. S O  cnf., z przesyłką pocztową 2  złr.

B O O O O O O O O O C
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T o w a r z y s t w o  p r z e m y s ł o w e
StowAriyszenic zarejestrowane z nieograniczoną poręką

• w e  L w o w i e ,
zawiadamia niniejszem że otworzyło

pośredniczące w zakupcie maszyn i narzędzi przemysłowych, fa- 
nryeznych i rolniczych jakoteż wszelkiego rodzaju i maturyałów bu- 
dowlanych_ oraz przedmiotów produkcyi krajowej i zagranicznej.

B iur* otwarte od 9 do 1 i od 3 do O
w domu Buurowicza, przy ulicy Kopernika Nro. 9 na dole, gdzie urząd 

2 - 3  telegraficzny.

TOWARZYSTWO

r & i M M N y t o w e  m i e j s k i e

Spółka zarejestrowana o poręce meegraHtczoriej
la -d z if tla , c z ł o n L o m

pożyczki hipoteczne, gminne i zaliczki,
(art. 10.) a. b. c. statutu;)

Zgłoszenia o nie wnieść można do biura dyrekcji we Lwowie lub do biur ajenc.j 
poniżej wyszczególnionych, wydaje

6°;0 Listy dłużne
któri mają ud siał w dywidendzie czystych zysków, a pokrycie w udzielonych pożyczkach, 
w solidarnej odpowiedzialności członków, tudzież w całym majątku Towarzystwa i będą umi - 
rzone w latach piętnastu i w trzydziestu lalach (art. 11,. S. art* 41 statutu): przyjmuje

W K Ł A D K I  O S Z C Z Ę D N O Ś C I
od J e d n e j  • * ł r .  jiocząwszy, wydając na nie książeczki i marki wkłaokowe, 

procentując je  po (I procent za 3 0  dniowem wypowiedzeniem
» * „  „  BO „  r

Biuro Towarzystwa we Lwowie ulica Wałowa I. 2

f

Gprócz b i u r  ( i k r ę g o u  y i ‘li i p o w i a t o w y r ł i  Towarzystwa, otworzonych z dniem 16 
Marca r. b. dla pośredniczenia w czynnościach statutowych: w Bohorodczanach pod kierowni
ctwem p. Kai ola Krasnckiego burmistrza; w Brzeżanacb pod kierów, p. dr Leona iNiadej- 
skicgo adw. kri.j ; w Brodach pod Kierów, p. Henryka Zathtjya c. k. notarynsza; wBbczacźu 
pou iierow. p. Ludwika Harasimowicza; w Bokaln pon kie:ow. p. Jana Renoforta; w Zbarażu 
pod kurów . p. Franciszka Stebelskiego właśc. renln.; — otworzone już zostały* w tymże celu 
tanież i-mi a Towarzystwa także: w Czemioweach dli Bukowiny pód kierów. Bolesława ’/.u- 
kieja, w Drohobyczu pod kierów, p. .Szczęsnego Stoki osińskiego, ,-meryt zarządcy dóbr; w 
Jaiuslawiii pod kierów, p. Jana Czyńskiego wlaść. realności w Kamionce strum! pod kierów. 
' . Tomraza franka,  właściciela rea.ności; w Kołomyi pod kierów p. dr. Marcelego Łekaws- 

iego adw. kraj. w Krakowie pod kierów, kapitaną n Jana Kozłowskiego; w Nadwórnie ( od 
kw ow . p. Ja.ia Ohomiaka, bnrmist.rza; w Przemyślu pod kierów, p. Władysława Marcinkowa . 
kiego; w Rawie pod kferow. p. Pawła Górki c. k. notarynsza; w Rzeszowie pod kierów, p. 
Stan dawa Nowakowskiego; w Stanisławowie pod kierów, p. R.idolfa Jastrzębskiego, wtaść. 
i redaktora „Gaz^et.) Podkarnakiej,, w Tarnopolu pod kierów, p. Jana Pt dwysocLiego, o- k. 
emeryt, kapitana i właściciel realności w /óikwi pod kierów.p. dr. Mauryozgo Karcza aaw kraj

Otworzenie dalszych biur na inne powiaty, p.tóre na itąpi w miarę przeprowadzenia w 
nich czyamoSoi iirganizaeyjnycb, podamy osob ie~ igłoszenii ■ do wiadomoś ;i.

Liczba członków Towarzystwa, wynosi dotychc-as 92)9,
Suma udziałów 259.415 złr.

Lwów dni# 15. Czerwca 1875

4—6 S D ytefł-ecya,.
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i odpowiedz alny redaktor HuflOlf Ja8trZI'M Skf. Z drukarni J Dankirwicza w Stanipławowie.


